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Giówny dworzec omal nie padł pastwą płomieni. 


achia! 


Postrzelony 


przez posterunkowego awanturnik zmarł w szpitalu. 


Wykwintne pokoje do śniadań i resiaurację poleca Fa Moor i 


PREMIER BARTEL JEDZIE DO PO- 
ZNANIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 7. października. (p: 
Premjer Bartel wyjeżdża w sobotę de 
Poznania, gdzie zapozna się na miej- 
scu z pracami przygotowawczymi do 
Pow. Wysławy Krajowej. 
—)— 
POUFNE POSIEDZENIE RADY GA 
BINETOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta. 
Warszawa, 7. października. „pis! 
Prernjer Bartel zwołał na wtorek posie 
dzenie poufne Rady gabinetowej. Na 
tem posiedzeniu omówione będą pre- 
liminanze budżetowe na reck 1929—36 


Cyfry globalne budżetu zachowane są 


dotąd w głębokiej tajemnicy. 
cz 
ZNAMIENNE PRZEMÓWIENIE 
PRZEDSTAWICIELA PRASY NIE- 
MIECKIEJ W GDAŃSKU. 
Gdańsk. (del. wł.). W czasie Śnia- 
dania wydanego przez ministra Strass- 
burgera na cześć wycieczki dziennika- 
rzy polskich, po przemówieniu mini- 
stra Strassburgera oraz redaktora Be- 
aupre, zabrał głos prezes Związku 
dziennikarzy niemieckich w Gdańsku 
v.Wieberg. Mówca wyraził ministrowi 
Strassburgerowi w imieniu prasy nie- 
miecko-gdańskiej serdeczne podzięko- 
wanie za jego słowa zwrócone pod ad- 
resem tej prasy, której zadaniem jest 
— jak wszędzie —— objektywne trakto- 
wanie wszelkich zagadnień. Dalej mó- 
wca wyraził gorące pragnienie, aby 
wizyta dziennikarzy polskich w Gdań- 
sku przyczyniła się do zrozumienia 
specjalnego charakteru konieczności 
życiowych wolnego m. Gdańska i jego 
mieszkańców. Kończąc, mówca wniósł. 
toast na cześć kolegów z prasy pol- 
skiej, wyrażając zarazem nadzieję, że 
jej odwiedziny w Gdańsku doprawadzą 
do rezultatu, do jakiego dążą obie stro- 
ny. Po śniadaniu u ministra Strass- 
burgera, uczeslnicy wycieczki w towa- 
rzystwie członków polskiej i gdańskiej 
delegacji Rady Portu zwiedzili na po- 
kładzie holownika port gdański. 


mn A YN 


Z karykatury polityczn'ł. 


SIIUAUA W ZUS2Łzwa, 


Grożbę bliskich rozruchów w Austrji, 


spowodowanych przez tarcin 


między Heimwehrą a Schutzbundem, charakteryzuje powyższa udatna ka- 


ryvkatura wiedeńska: 


skórze skrupia się le walki polityczne. 


Przeciętny obywatel Austrji przeczuwając, że na jego 
mów: zafrasowany: 


—. Na Boga. któż mię obrani przod moimi obrońcami? 


Prasa franc OJSZUKUJZ 54 ddia płolzk 


w anb sadzie sowieckiej 


„HUMANI 


Paryż, 7. października. (Tel. G. P.' 
Słarannie reklamowiane przez organy 
komunistyczne wiadomości, ogłoszone 
w onegdajszym artykule „Berl. Tage- 
blattu* o rokowaniach prowadzonych 
rzekomo przez Marszałka Piłsndsk.e- 
go w czasie pobytu Jego w Bukaresz- 
cie, a mających jakoby na celu przy 
gotowanie oderwania Ukrainy od Ro- 
-3 gowjsckiej i przyłączenia do Polski 


Barlinia. 


“ ZAPOWIEDZIAŁO W PRZEDDZIEŃ „REWELACJE“. 


Kijowa i Odessy, zostały przyjęte 
przez prasę francuską ze śsłuszny:e 
aceptycyzmem. Korespondent paryski 
„Paris Midi“ oświadczą wręcz, że ar- 
tykuł „Berl. Tagblattu“ nie pochodzi 
z Bukaresztu i że mógł być jedynie 
dziełem ambasady sowieckiej w Berli 
nia lab samego Uziczes'ma, bawiącego 
obecnie w Frankfurcie. Pogląd ten po 
twierdza fakt, iż rzeczony artykuł za- 


una MAN są ~ 


Słachawicz „Zakopana Lwów, Akadəmicka 24. 


powiedziany był w przeddzień w ko- 
maumistycznej „Humanite", w której u- 
kazał się nazajutrz artykuł powtarza- 
jący oświadczenie „Beril. Tageblaitu . 
Nie zważając ńa kategoryczne oŚwiad 
czenie „Paris Midi“, powtórzone przez 
wieczorne wydanie „Tempsa', „Hu- 
manite* prowadzi dalej swoją kampa- 
nię i drukuje dzis obszerny artykul, 
streszczający przebieg ruchu niepodle- 
głościowego na Ukrainie. Artykuł oska 
rza rząd francuski o aktywne popie- 
ranie tego ruchu, wspólnie z Rumunją 
i Polską. 
-e 

STRONNICTWO NARODOWE RADZI 
NAD TAKTYKA NA TERENIE SEJM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 7. października. (ps) W 


; dniu dzisiejszym w salonach resursy 
| obywatelskiej w Warszawie rozpocz- 


ły się narady Rady Naczelnej Stronu. - 
clwa Narodowego. Mają być dokonane 
wybory władz naczelnych i ustalenie 
wytycznych dla Klubu, Narodowego 
na terenie parlamemtarnym. Klub Na- 
roduwy objal spadek po Narodowej 
Demokracii. 


-n 


pa ALNY INCYDENT 
W „QUI PRO QUO" 

(Telefonem od naszego korespondenta; 

Warsząwa, 7 paźdz. (ps) Wczo- 
raj w „Qui pro Quo“ zdarzył sie 
charakierystyczny incydent. Gdy 
conferensieur p. Jarossy po odśpie- 
waniu okolicznościowej piosenki 
wręczył jednej z pań siedzącej w 
loży reklamowy flakon perfum za- 
granicznych, grupa studentów obec 
na na przedstawieniu zamanifesłto- 
wala przeciwko temu przez wrę- 
czenie tej samej pani perfum pol- 
skich, zaznaczając jednocześnie, że 
flakon zagraniczny odesłany zo- 
sianie do fabryki. Publiczność urza 
dziła studentom owację i jeden z 
nich wygłosił krótkie przemówie- 
nie, wskazując na niebezpieczny 
objaw ujemnego bilansu handic- 
wego : wzywając społeczeństwo do 
bojkotu towarów zagranicznych. 
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APOLLO 
Trójka Bobe 


Dziś z pow.du k:ncertu 
tylko dwa searse 
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' CHATA WUJA TOMA 


Na I. seans dla młodz. szkol. ws'ęp po 60 gr. i ZŁ 1— 


zrabowała Obtękowei 475 zł. 


DWA NAPADY RABUNKOWE W CIĄGU 24 GODZIN. — RABUSIE Z UL. PIEKARSKIEJ 
— ATAK BOBELAKÓW NA DOM OBŁĘKOWEJ. —ZE ZRABOWANYMI PIE- 


NATYCHMIAST UJĘCI. 


ZOSTALI 


NIĄDZMI UDALI SIĘ NA ZABAWĘ WESELNĄ 


Lwów, ?) pażdziernika. 


() W ostatnich 24 godzinach | bieństwa rabusie udali się do So- 


zanotowano we Lwowie aż dwa | 
wypadki zuchwałych rabunków. 
Oto jeszcze w soboię około godz. 
21.30, gdy Piotr Łempica, brukarz, 
zam. przy ul. Sieniawskiej 21, wy- 
chodził z resiauracji Magranheima 
przy ul. Piekarskiej, napadli go 
Matwij Maćkow, dozorca domu przy 
ul. Sakrameniek 5 i Jan Węcuś, 
robotnik, zam. przy ul. Staszica 11, 
którzy powalili go na ziemię i prze- 
mocą wyciągnęli mu z kieszen! ma- 
rynarki 36 zł. i książkę wojskową, 
poczem zbiegli. Zawiadomiona na- 
tychmiast policja o dokonanym 
rabunku, zarządziła za zbiegłymi 
pościg i jeszcze w ciągu nocy ujęła 
ich i osadziła w aresztach. 

Drugi, poważniejszy rabunek 
wydarzył się w niedzielę o godz. 6.30 
rano. Oto wczesnym rankiem zna- 
ni apasze trzej bracia Bobelakowie, | 
w towarzystwie N. Biłyka wtargnę- 
li do mieszkania Stefanji Obłęk, 
zam. przy ul. Biłohorskiej 32, gdzie 
przebywał niejaki Stankiewicz. 
Wywabiwszy Stankiewicza na uli- 
cę, pobili go do nieprzytomności, 
poczem z powrotem wtargnęli do 
mieszkania Obłękowej i pod grozą 
rewolwerów zrabowali jej gotów- 
kę w kwocie 475 zł, poczem zbie- 


RAMCE E PBEEEOTI 
Pes'rzelony przez posta 
runxkowego awanturnik 


znany nóżowieć Józef Bury zmarł 
w szpitalu. 
Lwów, 8. października. 
(-—). Jak już wczoraj donieśliśmy, 
na ul. Kołłątaja post. z V. kom. PP. St. 
Krynicki zaatakowany przez jakiegoś 
awanturnika z nożem w ręku, w o- 
bronie własnej postrzelił go i ciężko 
ranił w brzuch. W stanie nieprzytom- 
mym ofiarę własnej napastliwości od- 
wieżiono do szpitala. 
Jak się dowiadujemy, osobnik ten 
w ciągu nocy zmarli. Stwierdzono, że 
denatem jest Józef Bnry, znany nożo- 
wiec, który już w swem życiu miał 
szereg awantur i bójek. Dochodzenia 
co do warunków użycie broni prowadzi 
V. komisarjat PP. x 


RFPPFRTUAR ETNOTEATRÓW: 
APOLLO: „Chata Wuja Toma“. 
AWENUE: Bohaterski czyn Rin Tin 


„Conrad Veidt jako Paga. 


CHIMERA: „Czarna Wenus“. 
FATAMOKGANA: „Gorączka złota“. 
GRAŻYNA: „Świat w płomieniach“. 
KOPERNIK: „Niepotrzebny człowiek, 
LEW: „Tragedja ciemnoty* (ldjotaj. 


ŁUNA: „30 st. poniżej zera” 

MARYSIENKA: « Niepotrzebny czło- 
wiek“. - 

OAZA: A litera". 

PALACE: „Węzeł śmierci“ Werner 


Kraus. 
PASAŻ: „Walka w obłokach”. 
HCIECHA: „Człowiek z biczem” 


nimi udali się funkcjonarjusze po- 
licyjni. Nie ulega wątpliwości, że 
rabusie ci będą ujęci. 

GETRRÓ OWY PAN AE REI 
wyświetlają z miebyweułem dotychczas powo- 


Koper.ik-Marysień 'a d enem n: poięztiejsze arcydzieło f.lmowe 


po ws ystsie .zasy p t. 
N'epotrzebny Człowiek " Szu! EMIL JANINGS. 
|] 


Ośmiu graczy hazardowych 


spaczęło w aresztach 


POLICJA LWOWSKA ENEKKGICZNIE ZABRAŁA SIĘ DO TĘPIENIA HA- 
ZARDU. 
Lwów, 8. października. z nich po wylegitymowaniu zwolnio- 
(--). Policja lwowska po przerwie, | no, zaś 8 jako wielokrotnie karanych 
wznowiła obecnie ściganie gry hazar- | i poszukiwanych oddano do aresztów 
dowej uprawianej w niektórych loka- ; policyjnych, a to: Bernarda Klingera, 
lach publicznych. W ostatnim miesią- | ajenta handlowego (Słoneczna 25), Sa- 
cu dwukrotnie rozpędzono „partje“, a | łomona Auerbacha, ajenta handlowe- 
wczoraj znowu policja wykryła, że ci | go (Rynek 17), Jakóba Safrana stola- 
sami jeszcze uprawiają grę hazardową, į rza (Pod Dębem 6), Jakóba Bergriina 
przeniósłszy się do innej kawiarni. | piekarza (Źródlana 47), Adolfa Silber- 
Funkcjonarjusza policyjni wkroczy- | steina kupca (Rynek 5) i Kazimierza 


| gli. Wedle wszelkiego prawdopodo- 


łonki na zabawę weselna, dokąd za 


li do kawiarni „Royal”, gdzie schwy- | Białkowskiego (Biłkowska 114). Wy- 
tali na grze hazardowej szajkę złożoną | mienionych dziś odstawiono do sądu. 
z 17 osób, których przytrzymano. Część  % : 


Główny dworzec omal nie padł 


nastwą nimien! 
NIEDOPAŁEK PAPIEROSA PRZYCZYNĄ POZARU. 
Lwów, 8 października. następnie poczęły się palić belki. 
(2) Wczoraj o godz. 4-tej popó- Zaalarmowano  slraż pożarna 
łudniu wybuchł na głównym dwor- | pod komendą zast. naczelnika Spa- 
cu wielki pożar, klóry na szczęście | czyńskiego zdołała w krótkim sto- 
nie pociągnął za sobą iragicznych | sunkowo czasie pożar zlokalizować, 
skulków, a to dzięki skuiecznej | tak, że nie było większych szkód. 
akcji ratunkowej lwowskiej i kole- |-Na miejscu wypadku zgromadziła 
jowej straży pożarnej. się wielka ilość gapiów, rozprawia- 
Na strychu nad główną halą, | jacych żywo o pożarze. Porządek 
tuż pod kopułą zapaliła się wskutek | utrzymywała policja pod komendą 
porzucenia niedopałka z papierosa, | kom. Grzebieniaka, 


nagromadzona tam makulatura, a — 0 
Kina „LEW: Uz.ś zniżki wa.ne. 
MERAS EEE i D J 6) 7 A (Trzgedja ciemnoty) 
W głównej . CORTEZ, 

o LON Chaney ; | BEDFORD BI 


Na „froncie“ austri ackim 
panuje spokój! 


MANIFESTACJE „HEIMWEHRY“ I „SCHUTZBUNDU“ 
NEUSTADT EDA SIE BEZ AWANTUR. 


Nat IRA | saszego karesnondenta: 


Wiener-Neustadt, 7 naa (ps) | ków Schutzbundu. Pochód zakoń- 


W WR- 


Przygotowania do pochodu, defila- | czył się w południe. Niebawem po- 
dy oraz przemarsz przez miasto | tem odbył się przemarsz Schuiz- 
Heimwehry na miejsce uroczysto- | bundu. Ilość uczestników Heim- 


ści obyły się w całkowitym spoko- | wehry, którzy przybyli na zjazd, 
ju, bez jakichkolwiek zajść oraz | obliczają mniejwięcej na 18.000 | 
bez przeszkód ze strony uczeslni- | osób. 


W pid groza rewolwerów 


PASTILLES 


VALDA 


od przeziębienia. 


Sprzedaż w aptekach 
i skladach aptecznych. 


Wiener-Neustadt, 7. października, 
(Tel. G. P.). W pochodzie socjalistycz- 
nym wzięło udział około 35.000 osób. 
Pochód odbył się w milczeniu. Wojska 
związkowe oddzielały obie manife- 
stacje: 

Wiedeń, 7. października. (Tel. G. 
P.). Jak podaje prasa, władze wykryły 
w różnych punktach kraju potajemne 
stacje radjowe. należące do organizacji 
socjalistycznych. 

Wiedeń, (radjo), 17. października. 
W całej Anstrji panował wczoraj spo- 
kój, nie było żadnych zaburzeń ani de- 
monstracji. Pociągi z Wiener Neustadt 
odeszły regularnie do Wiednia. 

Wiedeń, 7 paźdz. (Tel. G. P) w 
uzupełnieniu przebiegu manifesta- 
cji w W. Neusiadt donoszą, że mia- 
ły one przebieg spokojny. Przed 
południem odbył sẹ pochód „Helra- 
wehry”. w którym wzięło udział o- 
koło 48.000 ludzi. Przed giaachem 
Akademj wojskcwej usiawii s.c 
posłowie: chrześc.-narodowi. Od- 
działy „Heimwehry* przedefilowa- 
ły przed nimi. O godz. 10.30 ostat- 
nie oddziały opuściły rynek głó- 
wny. 

Po defiladzie „Helmiwehry* 
stawiły się na Turnplatzu, 


I 
u- 
gdzie 
odbyła się uroczysta Msza, poczem 
przywódca Steindler i inni wygło- 
sili przemówienia. Manifestacja za 
| kończyła się o godz. 12.45 w połu- 
| dnie. 
|  Ogodzinie 12 w poludnie odbyła się 
manifestacja „Schutzbundu”. W uro- 
czystości wziął udział burmistrz Wie- 
dnia Seitz i inni przedstawiciele partji 
socjalistycznej. Następnie odbyły się 
wiece, na których przemawiali socjali- 
styczny członek rządu krajowego Wel- 
| mer i burmistrz W. Neustadt Offen- 
bock. Po wiecach nastąpił pochód, w 
którym wzięły udział oddziały Schutz- 
bundu i socjalistycznych organizacji 
zawodowych. Odjazd uczestników ob- 
chodu odbył się bez żadnych wyda- 
rzeń. 

Wczorajszej nocy władze policyj- 
ne aresztowały kilkudziesięciu koma: 
nistów, którym skonfiskowamo broń. 
W W. Neustadt i okolicy aresztowano 
200 komunistów. W Wiedmiu pano- 
wał dzisiaj zupełny spokój. Dziś wyje- 
chaly z Hottendorfu oddziały komu- 
nistów. Władze policyjne nie dopuści- 
ły ich do miasta i odesłały z powro 
tem do Hottendorfu. 

nfo 
UROCZYSTE POWITANIE ZA- 
LOGI „KRAŚSINA”* W MOSKWIE. 

Moskwa, 7 paźdz. (Tel. G. P.) W 
dniu dzisiejszym przybyło tu 30 
uczestników ekspedycji podbiegu- 
nowej na łamaczu lodów „Krassin“ 
z prof. Samoiłowiczem i lotnikiem 
Czuchnówskim na czele. Przyby- 
łych powitali z entuzjazmem przed 
stawiciele rzędu, organizacji zwiaz- 

| ków zawodowych, 


charge des af- 
| fire Włoch i 


Czechosłowacji, 


Nr. 8€46 


Ze sporta. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 9 października 1928. 


i LA E LJ EJ 
Pogoń zwycięża Polon'ę 4:3 (3:2) 
WARTA I CRACOVIA TRACĄ PO JEDNYM PUNKCIE. — KLĘSKA 
KOLARSKIM MISTRZEM LWOWA. — NOWE REKORDY W LEKKOATLETYCE. 


POGOŃ — POLONJA 4:3 (3:2). 
Lwów, 8. października 

Pogoń: Albański, Malinka, Mau- 
rer, Deuischmann, Fichtlel, Hanke, 
dr.  Garbień, Zimmer, Kuchar, 
Batsch, Maurer. 

Połonja: Kisielewski, Bułanow, 
Loih IV, Seichier, Chyla, Fochi, 
Tenowski, Ditlmar, Szczepaniak, 
Ałaszewski, Krygier. 

Zawody wczorajsze przysporzy- 
ly widzom sporo emocyj. Nie stały 
one wprawdzie na wysokim pozio- 
mie, nie mniej jednak obfitowały 
w wiele ciekawych momentów i 
trzymały widownię do ostatniej 
chwili w naprężeniu.  Zasługa w 
tem przedewszystikiem Pogoni, któ 
ra swą nierównomierną gra mogła 
w kaódej chwili zgotować niespo- 
dziankę i albo wygrać w jeszcze 
wyższym stosunkn, albo leż w osiat 
niej chwili utracić cały zysk. Jest 
rzeczą ciekawą, że Pogoń, mając w 
pierwszej połowie przewagę, ła- 
dniejsze okresy miała właściwie 
po pauzie, co prawda były one rzad 
kie i trwały zbyt krótko. Zadowolić 
całkowicie mogło jedynie dwóch 
graczy, a io Hanke i Deutschmann, 
który z surowego gracza wyrabia 
się stopniowo na dobrego technicz- 
nie i taktycznie zawodnika. Nie mo- 
gla nas nalomiast zadowolić gra 
Fichtla. 

Kilka dobrych momentów solo- 
wych — to dla środkowego pomoc- 
nika za mało. Osobną uwagę po- 
święcić należy obrońcom,  „głó- 
wnym winowajcom“ utraty bra- 
mek. A jednak należy stwierdzić, 
że obrona Pogoni nie przedstawiała 
się tak żle, jak to z wielu stron sły- 
szałem. Malince i Mauerowi zarzu- 
cić można to, że grali nierówno- 
miernie i dzięki kilku zaledwie 
słabszym mmomentom omal nie obró 
cili w niwecz owoców całej pracy. 
Patrząc na grę Mauera odnosiłem 
wrażenie, że nie ma on zaufania 
we własne siły i tem tlumaczyć so- 
bie należy ustawiczne forsowanie 
gry głową, miast nogami. Malinkę 
widziałem na obronie po raz pierw- 
szy i mimo zawinienia bramki wy- 
stawiłbym mu b. dobre świadec- 
two.  Graczowi temu brak dzisiaj 
rutyny, brak może jeszcze zwrot- 
ności, wykopy są jednak zupełnie 
dobre i co ważniejsza — celowe. 
Malinka piłkę podaje do napadu, 
a nie na wiwat, gdzie Bóg da! To 
też zdaniem mojem Pogoń dobrze 
zrobi, jeśli dwom tym obrońcom 
pozwoli się zgrać. Albański do- 
bry. Pierwsza bramka powinna go 
nauczyć, że najmniejsza nonsza- 
lancja pociąga za sobą fatalne sku- 
tki. 

Atak w zestawieniu Garbień, 
Zimmer, Batsch, Kuchar, Maurer — 
nie bardzo się spisywał.  Indywi- 
dualnie dobry był Batsch. W dru- 
giej połowie połowie Wacek (na 
pr. łączniku) z Maurerem ciągnęli 
również b. dobrze i ich zasługą by- 
la czwarta bramka. Maurer przy- 
tomny pod bramką, 
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nie wie często- | na (Pogoń-Liwów) 5. 


ki kunkiaiorstwu niszczy najlepsze 
pozycje, gdyż uważa widocznie, że 
przerzucenie dalekim łukiem piłki 
do lewego łącznika lub nawet skrzy 
dłowego jest grzechem nie do da- 
rowania. Zimmer handicapowany 
swą lekką wagą dopiero po przer- 
wie pojął, że przeciwnikiem jego 
nie jest klasa C, i że sziuczkami 
daleko nie zajedzie, ergo — należy 
się ruszać. Dr. Garbień był mało 
zatrudniony. Jeden odbry bieg w 
pierwszej połowie nie wystarcza do 
wydania oceny. Wolimy jednak 
doktora na łączniku. 

Trzeci występ Polonji we Lwo- 
wie wypadł blado w porównaniu 
z pierwszymi.  Zalraciła ona styl, 


kroć co robić z piłką w polu, dzię- 
| 
zatraciła werwę i grała dość chao- | 


HASMONEI I ŁKS-u. 


— FROES 


tycznie, byle naprzód. Bardzo do- 
bry był Kisieliński, któremu sekun 
dowali spokojnie obaj obrońcy. 
Chyla lepszy od Fichila, przypo- 
minał grą swą więcej obrońcę, niż 
pomocnika.  Seichter poniżej da- 
wnej formy. W ataku najniebez- 
pieczniejszym był błyskawicznie się 
orjentujący Dittmar. Krygier kon- 
tuzjonowany na początku gry, nie 
osiągnął pełnej formy, co odbiło się 
też na Ałaszewskim. 

bramki padłty w następującej ko- 
lejności: w 14-tej min. Dittmar, w 
16-tej Maurer, w 17-tej Dittmar, w 


" 27-ej Maurer, w 338-cej Batsch. Po pau- 


zie: w 23-ciej Wacek, w 38-ej Szczepa- 
niak. — Sędziował dobrze p. Rosen- 
feld z Bielska. Widzów około 3.000. 


Monumentainy fl u włoski wedł g pow eści Lucjana Doria p. t.4 
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d'ama pełen grozy miłości 


W gównej roli MARJA JACOBINI. 


i wyuzdania. 


w Kino LEW 


Wkrótce 


Mistrzostwa ligowe. 


Łódź: Cracovia-Turyści 1:1 (0:0). 
ramkę dla Turystów strzelił Herman, 
lla Gracovji z karnego Gintel. 


Katowice: |IFC.-ŁKS. 1:0 (1:0). 
ramkę strzelił Pospiech. 
Król. Huta: Warta-Ruch 2:2 (2:2). 


Bramki dla Warty zdobywają Rocho- 
wicz i Słobiński, dla Ruchu Buchwald ; 
i Soboła. 


Kraków: Wisła-Fasmonea 4:1. 
Warszawa: Legja - Warszawianka 
7:1 (4:1 


ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO LIGJ. 
Warszawa: Ruch (War.) — Polo- 
nja (Bydgoszcz) 3:0 (1:0). 
Poznań: LTSG. — Pogoń (Poznań) 
0:0. 


Fró.s mistrzem kclarskim Lwowa. 


W dniu wczorajszym odbyły się 
na przestrzeni 100 km. zawody kolar- 
skie o mistrzostwo Lwowa. Z powodu 
nawału materjału ograniczamy się 
dzisiaj do suchych wyników, odkłada- 
jąc szczegółowe sprawozdanie do ju- 
trzejszego numeru. 

Pierwszy do mety przybył Froess z , 
Pogoni w czasie 3 godz. 27 min. 07.4 | 


sek. 2) Ignatowicz 3.28.15. 3) Serbeń- 
ski (LTKM) 3.28.40. 4) Kiczek (Pog.). 
5) Matjaszewski 5) Matjaszewski (LT. 
KM.). 6) Zawadzki (Pog.). 7)  Kieseł 
(Hasmonea). 8) Dreher (Pog.). 9) Ska- 
ła (Rzeszowski Klub cyklistów). 10). 
Brzozowski. Po biegu nastąpiło rozda- 
nie nagród, które dokonał osobiście Ko- 
inisarz rządu prof. Nadolski 


Bieg na przełaj Lechii. 


Staraniem LKS. Lechja odbył się 
wczoraj pierwszy jesienny bieg na 
przełaj na przestrzeni 5 km. Startowa- 
ło 57 zawodników, z których 44 bieg 
ukończyło. Pierwszy do mety przy- 
szedł Sawaryn (Pogoń) w . czasie 
16.51.2. 2) Dobosz (Pogoń) 17.50. 3) 
Kotowicz (Sokół II.) 18.05. 4) Lieber- 
mann (Drorr) 18.54 8 min. 5) Ma- 
chowski (AZS.). 6) Borzemski (Czar- 
ni). 7) Horabiowski (Pogoń). 8) Bie- 
niasz (Pogoń). 9) Sieraut (40 pp.). 10) 
Supel (Pogoń). : 


KANTAK (Srkót-Macierz) MISTRZEM 
OKRĘGOWYM W DZIESIĘCIOBOJU. 
Jarosław. (Tel. wł.). Wyniki 10- 
boju lekkoatletycznego 0 mistrzostwo 
okręgu lwowskiego: 1) Kaniak Sokół- 
Macierz-Lwów 5.553.25 pkt., (rekord 
okręgowy Wacka Kuchara pobity). 2) 
Cena (AZS., Lwów) 5.438.36. 3) Dube- 
112.35. 4) Qhruść 


(Sokół-Jarosław) 4.438.82. Startowały: 
AZS., Lwów, Pogoń, Lwów, Sokół-Ma- 
cierz Lwów i Sokół-Jarosław. Organi- 
zącją zajmował się Sokół-Jarosław. 
Widzów około 1000. 


NOWE REKORDY W LEKKO. 
ATLETYCE. 

Na zawodach „Orła* w Warszawie 
ustanowił Sikorski nowy rekord Pol- 
ski w skoku w dal 7.03 (1). W biegu 
na 300 mtr. ustanowił Pietkiewicz w 
23 8.54.2 nowy rekord Polski. 

nm = 


|rrm winien Zostać 
zdonkiem b. 0. PP. 
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KRONIKA 


Października 
Poniedziałek 
Brygidy, S$ meona, 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- ' 
' BKRYPELOW NIE ZWRAGA, 
a e 


TEATR WIELKI: 
Poniedziałek 8. pażdziernika 
Mimi“ 50 proc. zniżki. 
Wtorek, 9. bm. „Mała grzesznica“. 


„Adieu 


Tani wieczór w Teatrze Wielkim. Dziś 
po taz ostatni w bieżącym sezonie po ce- 
nach o 50 proc. zniżonych ukaże się peł- 
na humoru operetka Benatzky'ego „Adieu; 
Mimi“, z niezrównaną odtworczynią par- 
tji tytułowej Marją Korabianką,  Dalzza 
obsada :ról pozostaje odtychczasowa. 

x 


TEATR MAŁY: 

Poniedziałek, 8. bm. o godz. 7.30 w. 
„Prawdziwa Miłość”. Występ Malickiej 
i Węgierko. 


z 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 

W poniedziałek, 8. października: Wie- 
deńscy Chłopcy-Špiewacy („Wiener Sān- 
gerknaben'). 

Piątek, 12. października: Jadwiga La- 


chowska, primadonna scen zagranicz- 
nych. 

x 
REPERTUAR e ae ” 


W moniedzialek, 8. października: Wie- 
deńscy Ghłopcy-Spiewacy („Wiener Sån- 
gerknaben '). 

Piątek, 12. października: Jadwiga La- 
chowska, Primadonna scen zagranicznych. 

8293 
—Ę—— 

Wojewoda iwowski Wojciech Goluchow- 
ski wyiechał w sprawach siużbowych do 
Warszawy. Interesentów przyjmować bę- 
dzie po powrocie w piątek dnia 12. bm. 

—) Włamania i kradzieże. Julja Ten- 


| kel, zam. Sobieskiego 28., doniosła polici, 


że nieznani sprawcy włamali się do jej 
mieszkania i skradli 650 dolarów w go- 
tówce, oraz większą ilość weksli wart. 
6000 zł. — Józef Cag, zam. Starozakonna. 
2. „odniósł policji, że niejaki Władysław. 
Wasylewicz włamał się do piekarni N. 
Lindwurma przy ul Starozakonnej, gdżie 
skradł garderobę wart. 135 zł. — Z miesz- 
kania Józefy Kłos, zam. Pełtewna 1., skra 
dziono wczoraj garderobę wart. 560 zl. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Marję Maciałko 
i Petronelę Krutz, obie-slużące za kra- 
dzież 700 zł. na szkodę Michała Rozum- 
kiewicza, Władysława Petryka, jako po- 
dejrzanego o kradzież 166 zł. i bielizny 
wart. 185 zł. na szkodę Jana Dynowa, 
oraz Józeła Sajewicza jako podejrzanego 
o dokonanie włamania 

(—) Zamach samobójczy Eugeniusz To- 
biecki 1. 26, zam. Karpińskiego 17. w za” 
miarze samobójczym zażył. jakiejś njezna 
nej trucizny. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zło go do szpitała powszechnego. 

Do litościwych sere naszych Czytelni- 
ków zwraca się 80.letnia Staruszka, pozo- 
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
muje e ni Je dla „A. Fox 
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G ty Bleganchi LWÓW 


podziwia wysoce artystyczne produk- 
cje światowych sił kabaretowych w ka- 
wiarni 


Warszawa 


oraz tańczy przy dźwiękach najlepszej 
muzyki w wytwornym 


BARZEKZWiarn WARSZAWA 


Co niedzieli i święta Five-o-clock i ca- 
ły program kabaretowy. 


D<06598806006 
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Z sali koncertowej. 


Koncert Paryskiego Kwintetn instru- 
mentalnego. 


Lwów, 8. października. 


Popisy słynnego a znżnego już na- 
szej publiczności francuskiego zespołu 
instrumentalnego odniosły w piątek, 5. 
bm. ponownie okazały sukces i za- 
inaugurowały świetnie cykl koncertow 
zapowiedzianych przez imprezę M. 
Tuerka na sezon 1928-29. 

Członkowie tego prawdziwie arty- 
stycznego zespołu, pp. Renć Le Roy 
(ilet), Renė Bas (skrzypce), Pierre 
Grout (altówka), Roger Boulme (wio- 
lonczela) i Pierre Jamet (harfa), muzy- 
cy pierwszorzędni, a zgrani ze sobą 
więcej niż precyzyjnie, wykonali trzy 
tria i dwa kwiniety, wykazując w 
swych wykwintnych interpretacjach i 
wzorowe techniczne opanowanie po- 
szczególnych instrumentów i zalety 
odnoszące się do całokształtu produk- 
cji: efektowną barwę brzmienia i roz- 
maitość odcieni dźwiękowych, oraz do- 
skonale zastosowaną rytmikę i dyna- 
mikę, a przedewszystkieim wysoką sty- 
lowość gry, która ujawniła się w pierw- 
szej linji podczas wykonania dzieł sta- 
rych mistrzów i klasyków, jak np. w 
Couperina „Concerts Royaux“, lub w 
„Irio-Serenade* Beethovena op. 25 (na 
flet, skrzypce i altówkę). Ta ostatnia 
z wymienionych powyżej części pro- 
gramu Stanowiła zarazem moment 
kuiminacyjny onegdajszych niezw;- 
tłych sukcesów. 

Zaznaczyć leż wypada, że zarówiio 
w tnach, jak w kwintetach wybijała 
się na pierwszy plan nec plus ultra 
wirtuozowsza gra znakomitego flecisty 
Renć Le Roy, artysty, który umie po- 
łączyć piękreść i słodycz tonu z im- 
tcnującem i zawsze nieomylnem po- 
konaniem na,większych trudności te- 
chnicznych. — Wydoskonalenie gry 
wprost niezrównane. 

Program  znakurnitych koncertan- 
ców uległ w środkowe! części zmianiz 
niezbyt korzystnej, a raczej pewnemu 
— w porównaniu z dziełami Gouperi 
na i Beethovena  rozpoczynający:ni 
predukcję i « udatnem a nadzwyczaj 
eiektown-m jei zakończeniem (Czter2- 
częś/iowa suita V. D'Indy'ego) — ob- 
niżeniu poziomu. Mam na myśli koni- 
pozycję A. Rousseia, serenadę op. 350 
przeważnie dość niefortunnie ułozuną 
1 po części bezwartościową. O wiele 
korzystniej przedstawiało się następ- 
nie wykonane trio, wymienione na 
afiszu jako dzieło nieznanego u nas 
dotąd kompozytora Jeana Crasa. 

W porywający sposób odegrana a 
oryginalna pod względem układu i 
niezwykle pomysłowa suita D'Indy'ego 
(w formie kwintetu) wywołała w au- 
dytorjum mnóstwo entuzjastycznych 
okłasków. Była to niezawodnie inter- 


pretacja hors concours i można do niej ` 


śmiało zastosować najwyższe istnieją- 
ce w słowniku sprawozdawców i kry- 
tyków słowa uznania. Przypuszczam, 
że dzieło to — jak również serenada 
Beethovena, jakkolwiek nie mająca ze 
suitą D'Indy'ego pod względem stylu 
nic wspólnego — naleźą do utworów, 
w których interpretacji żaden zespół 
nie dorówna paryskim kwintecistom, 
zajmującym w świecie muzykalnym 
tak zaszczytne miejsce. Artyści wy- 
wdzięczyli się publiczności za serde- 
czne oklaski, dorzucając szereg dodat- 
ków.nadprogramowych i grali aż do 
chwili gaszenia świateł na sah. 


Fr. Neuhanser. 
—E Z— 


„GAZETA PORANNA" z dnia 9 października 1928 


„| We keżia teściowa jes potworem.. 


NIKCZEMNY OSOBNIK WPĘDZIŁ DO GROBU DWIE KOBIETY.— 


TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO 65-LETNIEJ STARUSZKI. 


— DWA 


ŁATA CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA 


Wiedeń, w październiku. 

(=) Przed tutejszym sadem 
przysięgłych stanął 22-lelni czelad- 
nik krawiecki, Hans Kórnig, stoją- 
cy pod zarzuiem okradzenia i pobi- 
cia swej teściowej, która po tym 
wypadku popełniła samobójstwo, 
rzucając się w nuriy Dunaju. 

Rozprawa przeciwko Kórnigo- 
wi obfitowała w momenty, bardzo 
dla oskarżonego obciążające. Oka- 
zało się mianowicie, iż Kórnig był 
osobnikiem wyzutym z czci i su- 
mienia, pozbawionym wszelkich 
skrupułów etycznych. 

Przed czierema laty poznał Kör- 
nig 18-leinią Elzę Schiirff, córkę 
wdowy po urzędniku kolejowym. 
Przystojny mężczyzna spodobał się 
dziewczynie, w klóra się w nim za- 
kochała i mimo przestróg matki 
wyszła zań zamąż. 

Rychło pożałowała tego kroku. 
Kórnig okazał się 

brutalem, pijakiem i lekko- 

myślnym próżniakiem. 

Gdyby nie pomoc matki, biedna 
kobieia nieraz nie miałaby na naj- 
prymitywniejsze potrzeby dla sie- 
bie i dla dziecka, kióre tymczasem 
na świat przyszło. Nieszczęśliwa 
kobieta tak sobie wzięła do serca 
to rozczarowanie, iż poczęła choro- 
wiać i niebawem zmarła, zostawia- 
jąc córeczkę pod opieką matki. 

Kórnig zrazu okazywał skruchę. 


Wyższa SZKOŃ 


U POCZĄTKÓW POLSKIEGO SZKOLNICTWA DZIENNIE ARSZIEGO, 
ŻNYCH POCZYNAŃ REFORMATORSZICH. 
ORGANIZACJA 


Lwów, 8. października. 
Donieśl'śmy już pokrótce o 
rozpoczęciu roku szkolnego w „Wyż- 


Œ), 


szawie, Rozyyiim się ona coraz lepiej i 
św.adczy o nawiązywaniu kontaktu 
z odpowiedniemi poczynagiami zagra- 
nicy. 


| 
| 
| 


Nie trwało to długo. Powrócił do 
dawnego trybu życia. Mieszkając 
dalej u teściowej, która przediem 


pokój jeden swego szczupłego mie- 
szkania odstąpiła nowożeńcom, 
maltretował 65-letnią staruszkę 
w okrutny sposób, domagał się od 
niej pieniędzy, sprzedawał należące 


Ma dzi en 


Nr. 864b 
do niej sprzęty itd. 

Pewnego razu chciał znowu 
wynieść z domu kilka sztuk garde- 
roby. Kiedy staruszka usiłowała 
slawić opór, nikezemnik obił ją o- 
krutnie i odszedł. 

Zdesperowana staruszka wy- 
biegła z mieszkania, podążyła ku 
pobliskiemu Dunajowi i skoczyła 
w Jego nurty. Zauważono ten skok 
i usiłowano pospieszyć jej z pomo- 
cą. Ale zapóźno. 

Kórnig został skazany na dwa 
lata ciężkiego więzienia. 


Warszawie. 


Niechaj nam wolno będzie pn mar- 
vinese tej szkoly dzienpikarskiej co- 
inać się w przeszłość i nakreśrić zwię- 
zły zarys szkolnictwa dziennikarskie- 
go w Polsce, 

Nic są lo byjiajnin ej szczegóły, 
niosące zzinteregować tylko zawodow* 
ców, Zņcczenie prasy jako czynnika 


P.er$ eñ szmaragdówy kóocej OOÓBALE 


SKRADZIONY PRZEZ KOLOŃSEIEGO URZĘDNIKA POGZEOWEGO 
PIERŚCIEŃ WARTOŚCI 35 TYS. MAREK, ZASTAWIONY ZA — 20 MAREX, 


Kolonja, w październiku. 
(=) Na trop ciekawej kradzieży 
wpadła policja kolońska. Poszkodowa- 


ną jest królowa duńska, która po wyja- ! ; 
| szukiwania, które niebawem zostały u- 


śnieniu tej afery kryminalnej powróciła 
do postradanej własności. 

Królowa posłała niedawno pewnc- 
mu jubilerowi kolońskiemu 


cztery pakuneczki, 
zawierające klejnoty do naprawy. Trzy 
z tych przesyłek doszły panktnalnie, 
natomiąst czwarta, zawierająca 
przepiękny pierścień platynowy ze 
| szmaragdem, 


| 
szej szkole dzieqaikarskiej" w War- 
| 


wartości 35 tys. marek — zniknęła bez 
śladu. 
Podejrzenie padło na pewnego urzęd- 


j się stanowczo wszelkiej winy, wresz- 
1 cie jednak przyznał się do przywłasz- 


nika pocztowego, który zrazu wypiera! ; 


| 
| 
| 
| 


czenia sobie cennego klejnotu. N:c 
chciał jednak stanowczo podać, «ec 
się z tym pierścieniem słało. Po uwię- 
zieniu urzędnika policja rozpoczęła po- 


wieńczone pomyślnym rezultatem. —-. 
Pierścień znaleziono 
w pewnym lombardzie. 
Okazało się, że biedny urzędniczyna 
zastawił ten drogocenny klejnot za 
20 marek! 

lombard musial 
Jest to prześliczny 


Oczywista 
pierścień wydać. 


. masywny pierścień brylantowy z nie- 


zwykle dużym szmaragdem, otoczony 
wieńcem małych brylancików. 
Rzecz ciekawa, że w lombardzie nie 
poznano się na 
pierścienia. 
m—|—— 


— STAN OBECNY POZWALA? 
WARSZAWSKIEJ SZKOŁY DZIENNIKARSXIEJ, 


wialkiej wartości | 


— CORAZ ŚWIETNIEJSZY ROZWÓJ WA- 


OKOWAĆ WIELKIE NADZIEJE. 


parzucającego swą  snugyestję szerokiej 
zbiorowości luńdzkej, jako regulatora 
ważnych przemiany społecznych, poli- 
tvcznych i ejonomisznych jest tak 
wielkie, że ten wgląd za kulisy zacie- 
kawi nieyyąlpiiwie wszystkich, pra- 
gnących wiedzieć, jak przygolowuje się 
dziepnnikarz do swego trudqego i od- 
powiedzialnego zawadu, 

Jednym z pierwszych bojownikówy 
szkól dzieqpnikarskich był u nas red, 
Slefan Górski, Bez żadnych ogródek 
wygłosł w dłuższym arlykule „Orga- 
nizącią zawodową szkół dziegnikar- 
skich zagranicą” zdanie, że blo wystę- 
puje przeciwko uczelniom, obņaża się 
„dkg dyletant, nie znający don osłych 
przemian poza domorvyemi opłolkami, 
Zwałeczający inicjatywę uderzają pa a- 
larm, że szkoły chcą na gwak „robić 
dziennikarzy”, w rzeczywistości zaś 
powinny kszlałcić talenty, 

Równocześnie wybitni publie $ścj 
rzucili ciężarek na szalę zagzdnieyia. 

Władystaw Rabski („Kurjer War- 
szawski*, 15. czerwca 1903)  oświed- 
czył się za zakładami, któreby upra- 
wiały z dzienyikarskiego punktu wi- 
dzenia pewne przedmioty z zakresu ma- 
uk państwowych, prawa, historji, ad- 
ministracji, krytyki literackiej, 

Zdzisław Dękieki mnicinał, (Ga- 
zeta Poiska* z 11 czerwca 1903), że 
dziennikarza rodzi czującść zypsieczya 
(i temperament, Jednakże obok lLych za- 

let kardynalnych winien zdobyć bara 
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dzo pyszechastronge przygotowanie. Szko 
ły dziennikarskie mają (jego zdaniem) 
słuszne podstawy bytu, o ile będą po- 
siadały  słuchaczów —_„roztropnych, 
którzy pojmują, że historja prasy albo 
prawodastwo dziennikarskie pie są 
jeszcze pamteonem wiedzy ludzkiej“. 

Bolesław Koskowski przyłączył się 
do życzliwej opinii wymienionych pi- 
sarzy po zwiedzeniu berlińskiej „Jour= 
nalisten Hochschnie*, 

Wśród podobnych nastrojów pod- 
niósł Stefan Górsikj na zjeździe dzien- 
nikarzy polskich we Lwowie w r. 1903 
myśl urządzenią wykładów zawodo- 
wych, Pod wpływem jego zabiegów 
powstało w r, 1908 w łomie lwowskiej 
„Czytelni akademickiej" „Kółko dziep- 
nisarskie', Kółko zwróciło się z proś- 
bą do dyrektora szkoły nauk politycz- 
nych, dra Władysława Ochenkowsk e- 
bo o utworzenie szkoły dziennikarskiej 
przy instytucji, której przewodniczył, 

W warszawskiej gazecie „Dziań“ 
ukazał się 2, stycznia 1911 r. artykuł 
wstępny: „Czy potrzeba nam szko.y 
dziennikacskiej?'. Tchnęła Z niego 
gorżka ironja, Oto na 1, stycznia przy- 
padła 250-ta rocznica narodzi prasy 
polskiej, Ani jedno jednak a pism nie 


pamiętało o hastorycznej dacie. Jakoż 
konkluzja brzmiała krótko: Idźcie do 
szkoły i nozeie się! 

Sama imicjatywa krążyła w po- 


wietrzu, zapłodmi ja mózg... 

W „Szkole nank politycznych“ w 
Warszawie (pierwotna „Szkoła nauk 
społecznych i handlowych“, założona 
w r, 1915), powołano do życia wydział 


„dziennikarstwa i publicystyki“, a 
godność dziekaqa  złożogo w gronie 
Bolesława  Koskowskiego, Głównymi 


przedmiotami na kursie dwuletnim by- 
ły zrazu historja i teorja prasy, orga- 
nizacja i technika redakcyjno-wydaw= 
nicza, oraz historja polityczną Polski, 
Po kilku latach istnienia wydział zwi- 
nięto, 

Z początkiem roku akademickiego 
1917/8 olyyarto przy wydziale huma- 
nistycznym „Wyższych Kursów Nan: 
kowych“ (przeobrażonych następnie w 
„Wolną Wszechnicę Polską") szkołę 
dziennikarską z pregramem dwuletnim. 
Inicjatywa wyszła od dra Ignacego 
Myśliekiego, Na pierwszym roku wy- 
kładano onganizacię redakcyjną, ste- 
nografję, ćwiczenia stylistyczne, pro- 
pedeutykę i enpcyklopedję filozofji i 
siatystykę ogólną. Na drugim: orgami- 
zację handlową dziennika i ćwiczenia 
stylistyczne, Słuchacze obu lat byli o- 
bowiązani zapisywać się na pewne 
przedmioty bądź pa wydziale humani- 
stycznym bądź  polityczno-społecz- 
nym, Pierwszym kierownikiem był 
Wincenty Kosjakieryicz, po nim Ignacy 
Matuszewski, 

W roku szkolnym 1918/9 rozsze- 
rzono wykłady przez wprowadzenie 
teorji i historji dziennikarstwa, histo- 
rji społecznej, seminarjów dziennikar- 
skiego i krytyczno - literackiego. Plan 
nauk krystalizewał się comz bardz ej, 
Trzeba było uniknąć napęcznienia i 
zachować złoty środek między wiedzą 
ogólno-kiształcącą a zawodową, Łącz- 
ność z wydziałem humanistycznym u- 
Slała, uczelnią uzyskała zmpełną auto- 
nomję, związana była z macierzą tyl- 
ko węzłami administracji wspólnej. Po- 
łożenie to trwało do końca r, 1926/7, 
poczem instytucja zupełnie usamo- 
dzielniła się jako wyższa szkoła dzien- 
nikarska, 

W roku obecnym zapisało się 58 
słuchaczy, z tych 27 dawniejszych, 
Wśród zmian wprowadzonych wySsu- 
wą się warunek, mocą którego kapdy- 
daci na słuchaczów rzeczywistych 
muszą przedstawić świadectwo doj- 
rzałości szkoły średniej rządowej, lub 


„GAŻELA rURANNA” z dnia 9 października 1928 


LISTY Z BERLINA. 
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Otwarcie sezonu teatralnego. 


KAMPANJA TEATRALNA ROZPOCZĘ ŁA SIĘ W CAŁEJ PEŁNI, — SZEREG 


INTERESUJĄCYCH  WZNOWIEŃ 


I NOWOŚCI. — W TEATRACH RZĄDOWYCH. — GOŚCINA PARYSKIEGO „GRAND GUIGNOLU". 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej”'). 


Berlin, w paźdzjerniku, 

Sezon tegoroczny rozpoczął się 
z takim rozmachem, iż starzy bywalcy 
teatralni są często w kłopocie, którą 
z czterech premier wybrać,  Wszyst- 
kje dyrekcje niemal wystąpiły (jak 
zwykle i jak wszędzie) z wielkiemi 0- 
bietn|cami, których spełnien:'e dopiero, 
jak wiadomo, przy końcu sezonu. ujaw- 
nić się może. Te jednak już dziś powie- 
dzieć można, iż gra artystów „trzyma“ 
sztukę, a nie odwrcin:e, Ta sama sztu- 
ka grana po stu przedstawieniach 
przez młode, piewyłrobione siły jest czę- 
sto pudnem sztuczydłem, 
publiczność się nudzi, Gdyby tym cu- 
downym artystom, których Berlin po- 
siada, jak: Moissi, Kortner, Klópier, 
Gilzdorf, Imcja Hofiich, Tilla Dur eux, 
Kathe Dorsch, dać dobrą, o wielkim 
oddecbu sztukę, mój Boże, cóżby lo 
była za uczta duchowa! Dyrektoro wie 


ma  którem ; 


zatem w wiecznej pogoni za dobrą 
sztuką, wyciągają na raze stare sztuki 


i wystawiają je w przeróbce mlodego 


autora, I tak teatr „Am Schifibaner- 
damm“ wystawił ogromnie oryginalną, 
choć starą sztukę angielskiego autora, 
Jobna Gaya p, t. „Dreigroschenoper“ 
w opracowaniu Berta Brechta, z mu- 
zyką Kurta Weiła, a więc dwu nowo- 
czesjqjych zupełnje autorów. I dziwne, 
jak parodja stosunków odległych. od 
dzisiejszych o kilka stuleci, jak wykpi- 
wanie skąpstwia bogaczy,  skorumpo- 
wanych urzędników: opisy ówczesnych 
opryszków j żebraków zgadza się z 
nowoczesnymi stosunkami! Św.elpnie 
wystawiona i zagrapa „stara“ sztuka 
ściąga burdzo liczną publiczność, za- 
śmiewającą sią w obliczu anachroniz- 
mów. 

Drugim sukcesem może się puchu- 


bić Reinhardt. Nowa sztuka Kaisera 


Morder 


CZYNI 


AM WTZ OTC ZZ S CEOECNA 


w futrze 


skazana na trzy i.ta ciężkiego więzienia. 


ZAKOŃCZENIE 


SENSACYJNEGO PROCESU. — CIEKAWA ROZ- 


BIEŻNOŚĆ SĄDU RZECZOZNAWCÓW. —DOŚĆ Z TĄ CIĄGŁA NIE- 
z POCZYTALNOŚCIĄ! 


Berlin, w październiku. 
(=) Wczoraj odbył 
ciąg rozprawy przeciwko Ernie 
Antony, stenolypistce, oskarżonej o 
zakłucie nożem posługaczki Schiil- 
lerowej. Onegdaj — jak już dono- | 
siliśmy — rozprawa została przer-” 
wana wskutek nagłego wniosku 
obrońcy, który stwierdził, iż jeden 
z członków sądu przysięgłych po- 
zostaje pod kuratelą z powodu po- 
czątków choroby umysłowej. 
Rozprawa trwała znowu cały 
dzień. Przesłuchano Beckera oraz 
jego syna i szereg osób z personalu 
tej firmy. Następnie wydal: swoją 
opinję rzeczoznawcy lekarscy. Je- 
den z nich, dr. Alojzy Fischer 
siwiendził, iż oskarżona działała 
slanowczo w stanie chwilowego 
zamroczenia umysłowego i 


z tego, co robi, natomiast drugi rze- 


się dalszy | 4czoznawca dr. Józef Briisiiger wy- 


stąpił 

z estrą opozycją 
przeciwko zdaniu swego kolegi. 
Napięlnował ową coraz częściej 


zdarzającą się motywację wypad- 
ków zbrodni stanem niepoczytalno- 
ści i zamroczenia. Uznał, iż mor- 
derczyni zdawała sobie dokładnie 
sprawę ze swego czynu. 

Po przemówieniu prokuratora i 
obrońcy sąd udał się na naradę, 
która trwala bardzo krótko. O godz. 
6. wieczór zapadł wyrok, skazują- 
cy Ernę Antony na 

trzy lata ciężkiego więzienia. 

Erna, usłyszawszy wyrok, zem- 
dlała i musiano ją wynieść z sali 
sądowej. Jej obrońca wniósł odwo- 
lanie od zbyt wysokiego wymiaru 


nie zdawała sobie zupełnie sprawy | kary. 


posiadającej prawe publiczności, Nie 
zatrzaśnięto jednak drzwi przed ludź- 
mi pnagnącymi czerpać naukę, m nie 
posiadającymi wymienionych kwalifi- 
kacyj. Mogą być dopuszczani do ćwi- 
czeń i wykładów jako sludepci nad- 
zwyczajni, 

Rok "szkolny w „Wyższej szkołe 
dziennikarskiej w Warszawie obejmu- 
je dwa półrocza. Wykłady obejmuja 
cztery grupy przedmiotów: a) zasadni- 
cze, b) fakultatywne, c) Semiyaryjne, 
d) nadzwyczajne, Przedmioty zasadp:- 
cze dzielą się na ogólno-kszta:cące (c- 
konomja półityczna,  historja doktryn 
ekonomicznych, geografia gospodarcza, 


historja Polski w XIX, i XX. w., sty- j 


listyka ild.), oraz na zawodowe (hisio- 
rja prasy, technika drukarska i pra- 
Sa, łeorja i organizacja pracy, polskie 
prawo prasowe itd). Do przedmiotów 
fakmitatywyych należą: wstęp do filo- 
zofji, historja polskiej łileratury współ- 
czesnej, historia sztuki i krytyka te- 
«kralqa, W grupie trzeciej istnieją na- 
siępujące seminarja: proseminarjum 
dziennikarskie, seminarjum dzienņi- 


| 
| 
| 
| 
| 


| Ludy ka Kalczyckiego, 


| 


karskie, seminarjum publicystyczne, 
senunarjum z zakresu ekoqomji polity- 
cząjej, scmijjarjum krytyki lilerackiej 
i koqserwelorjum z zakresu publicysty- 
ki gespodarcze, Do przedmiotów nad- 
zwyczajnych należą: fotografja praso- 


wa oraz szereg wykładów dodatko- 
wych, 
Dyrektorem  warszaryskiej Szkoły 


dziennikarskiej jest Ernest Łupniński, 
jego zastępcą Ludwik Kulczycki, se- 
kretarzem Stanisław Jarkowski, Wśród 
wykładających należy wymepić An- 
frzeja Bołeskiego, Wiikłora Brumera, 
Ernesta $u- 
n`úskiego, lunacero Myślickiego itd. 

Organ:zacia warszawskiej Szkoły 
dziennikarskiej świadczy o tem, iż 
szkoła ta zadania swoje pojmuje bar- 
dzo poważnie i posiada wszelkie szan- 
se dalszego pomyślnego rozwoju, 

Bykby jcdnak rzeczą nader pożą- 
diiną, aby padobne placówki porystały 
również w innych miastach polskich, 
a zwłaszcza we Lwowie. w Krakowie 
i Poznanim. 

al 


„Okioberiag”,  najpoczytniejszego obe- 
enie dramatopisarza w Niemczech, 
działa również przudewszystkiem. zna- 
komitą grą į reżyserją, Prasa niemiecka 
dzwi się tylko, iż tak oryginalna i e- 
iekiowna  szluka obiegła przedtem 
prowincje, zanim wystawił ją Berlin, 
lo znaczy, zamim stolica dała jej swo- 
ich znakomitych aktorów i reżyserię, 
Ale w Niemczech bardzo często, ad- 
wirotnie, niż u nas, wystanyja prowin- 
cja sztuki, które potem idą na scenę 
Stałeczną, Tak było także z „Kołem 
kredowem'* Klabnnuda, 

Fabuła sztuki trochę maciągnięta, 
przeprowadzona w pierwszym į drugim 
«akcie z wytafipowanem znawstwem 
teatru, słabnie nieco ku końcowi, Po- 
dobni:e, jak w Hauptmannowskiej „Do- 
rocie Angermann* trudno zrozumieć, 
jak w dzisiejszych czasach znaleść się 
może tak idjotyczna dziewczyna, któ- 
ra obawiając się ojca i opimji, daje su- 
bie wy podły, przeokrntny sposób zła- 
mać życie, tak i bohaterka  Kaiserow- 
ska jest z niedzisiejszego życia, Egzal- 
lowaqpa, żyje gdzieś w obłokach, jak 
może gqasze biedne przibabki, 

Znacznie silniej odpowiada publicz- 
ności, tej młodej, sztuka Brūcknera 
„Krankheit der Jugend“, grana tu 
przeszło sto razy w teatrze „Renais- 
sance", Autor, lekarz, bamdzo dobitnie 
mówi, iż młodość, której znamienną 
| chorobą jest m tość wraz z pieumiejęt- 
| nem jej pojmowaniem i leczeniem, musi 
najczulej być uświadamiaga i ochra- 
niana, nie zaś wskutek popełnianych 
błędów spychana jeszcze dalej w nie- 
szczęście. Zagrana również doskonale 
sztuka ta czyni duże wrażemie į zaraz 
na początku obecnego sezomu pojawiła 
się znów na repertuarze. 

W ostwinich dniach września po- 
jawiła się w tym samym. teatrze sztuka 
amerykańskiego autora Dreisera p. t, 
„Der Ton im des Tónfers Haud“, Nie- 
normalne, erotyczne upodobanie druz- 
gocące życie młodego mężczyzny! i jego 
rodziny, Tuż przed odebraniem sobie 
życia pyta samobójca: czemu jestem 
nieszczęśliwy? Przecież i ja cheiałem 
mieć żonę, dzieci, przecież nie zły 
zemnie człowiek? Dlaczego więc mu- 
szę umrzeć? Diezego? — Niestety, 
ani on, ani my nie otrzymujemy ya to 
odpowiedzi, Sztuka sprawia przejmują- 
ce wrażenie, Jak cudowne grają sta- 
rych rodziców Hermaq Vallentin i Fry- 
da Richard, jak niesamowicie, z prze- 
rażającą naturalnością gra zboczeńcu 
słynny «aktor Ernst Demtsch! Jednak 
jakże tej sztuce daleko do „Upiorów*! 

Bardzo sympatyczna sztuka Saschy 
Guitry'ego: „Mój ojciec mał  słusz- 
ność” z dynastją aktorską Thimigów w 
glówynych rolach ma wiele dowcipu 
i niefrasobliwej treści, 

Teatry rządowe nie wystąpiły do- 
tąd z nadzwyczajnemi sztukami, cze- 
kają, widocznie na: późmóejszą jesień, 
Òpera tylko przygotowuje  pqajnowsze 
àz eo Ryszarda Stranssa: „Egipska 
Helena", oczekiwane z największem 
zaciekawieniem, Dwa teatry grają jedno 
pr Tołstojowskiego „Zywago tru- 


pa“, eden z Moissim drugi z Henry- 
kiem Georgem. Teatr „Metropol“ zapa- 
wiada nowo oparetkę Lehara Frydery- 
| ka na temat miłości Goethego i Fryde- 
ryki Brion. Słynna Raquel  Mielier 
śpiewa piosenki w Scali, Eryk Charel , 
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w dawnym cyrku-teatnze Reinhardta 
zaniepqia opereiki, jak „Gasanova” w re- 
wje z talk posągowo pięknemi aktorka- 
mi, jak La Jama. Mały huczek poszedł 
po Berlinie z okazji przyjazdu teatrzy- 
ku paryskiego Graqqd Guignolu, Teatr 
akropności jednak nie sprawił wraże- 
nia tutaj, to znaczy kasowo. Na sali 
kilka pań chciało zemdleć, mężczyźni 
zbledli, gdy ma scenie odbywała się 
trepanacja, ale zresztą trzymali się 
dzielnie | | 

Sensacje w całem słowa znaczeniu 
osiągneła sztuka Vermmenjia „Pan Lam- 
berthier" w teatrze Lessinga W sztuce 
występują dwie osdby:: om, ona i tele- 
fon, Dawniej list spełmał tę funkcję, 
którą dziś ma telefony, jutro radjo, po- 
jutrze głos z Marsa, Przyznać jednak 
trzeba, że satuks jest q'esłychanie zrę- 

'czmie napisana, Kochankowie postana- 
wiąją związek swój po pewnym czasie 
mśryięcić, t, z, pobierają się, Właśnie 
wchodzą, po biegiadzie weselnej do po- 
koju, by udać się na spoczynek. 
Witem... telefon, O tak póżmej porze? 
Pan Lambperthier pyta uprzejmie jak się 
młodej małżonce powodzi,  Malżonek 
staje stę nagle podejrzliwy, Zamiast 
więc snu młodzi małżonkowie zatzy- 
nają rozmawiać, Okazuje się, że pan 
Lamiberthier, to stary przyjaciel młodej 
pani, mówiąc inaczej bogaty przyja- 
ciel, który pomógł otworzyć salon mód 
czy coś podobnego, Męża, który, rzecz 
dziwna, dotąd nie zauważył zupełnie 
tej zdridy, zaczyna  torturować za- 
zdrość, Stosunek ten bowiem najwidłocz 
niej trwa dalej. Nowoczesny Otello wy 
caga swą Desdemoqę na spowiedź, oma 
się ociąga, wreszcie jednak wyznaje, 
iż... Znowu telefon. Zqowu spowiedź, 
Zpowuż telefon, Pan Lamberthier zo- 
siał właśnie zamordowany, Tem razem 
Otello znacznie mądrzej postępuje (jeśli 
to jest wogóle postępowanie), nie Des- 
„demona bowiem pada z jego ręki, lecz 
jej kochanek, który następnie pod 
wpływem wyrzutów sumienia oddaje 
się w ręce policji, W tej sztuce są 
dwie świetne role, Słynny aktor Basser 
magn i Łmcja Masuneim grają wprost 
nadzwyczajnie. Pole do popisu jest też 
olbrzymie, Od pierwszego sinważonego 
szeptu do ostatniego krzyku rozpaczy 
świetna gra. 

Repertuar powyższy pozwala więc 
Berlińczykom i tym, którzy Berlin od- 
miedzają pośmiać się i popłulkać, co 
kto woli. O wielkich wzruszeniach nie 
ma mowy, Teatr Piscałora, który nie- 
stety, nie istnieje jyięcej dawał z po- 
cząłkiem swego istnienia rzeczy mó- 
wiące jeszcze o czemś więcej niż o lem, 
czy Numa i Pompiliusz byli zedowole- 
ni w łożu malżeńskiem. Jakkolyy'ek 
i to jest wiecznie akimalny temat, Ale 
Piscator zamknął swoje podwoje z roz- 
maitych względów, przedewszystkiem 
finansowych i niewiadomo, kiedy je 
gworzy, u raczej kiedy pozwolą mu 
otworzyć, Berlin czeka co powie, 
zdziała, ukaże, czem parwie, wzruszy 
Reinhardt i Jessner Czekajmy! 


Michalina Szwarcówna, 
| ać o 


Każdy winien zosta 
ezlonkiem b. 0. P. P. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 9 października 1928. 


aż strącił żonę w przen 


aby podjąć premję asekuracyiną. 


TRAGICZNA WYCIECZKA W GÓRY. — WYSZŁO ICH DWOJE — WRÓCIŁ ON SAM. — 


DEMON- 


STRACJE W SADZIE NA MULAŻU ZMAREEJ. 


Drezno, w październiku. 

(jp) Przed tut. sądem  przysię- 
głych toczy się od kilku dni sensa- 
cyjny proces w sprawie głośnego w 
swoim czasie morderstwa, według 
aklu oskarżenia popełnionego przez 
przemysłowca Treibera na swojej 
żonie podczas wycieczki w góry. 
Treiber w lipcu br. namówiłeżonę 
na wycieczkę do Szwajcarji Sas- 
kiej, jakoby z uplanowanym z gó- 
ry zamiarem zamordowania jej, 
celem podjęcia wysokiej premji 
asekuracy jnej. 

Po kilkudniowym pobycie w gó 
rach pewnego dnia wybrał się Trei- 
ber z żoną na Goldzechhorn, bez 
przewodnika i i bez wszełkiego towa- 
rzystwa. Powrócił z tej wycieczki 
sam — i w gospodzie, w której sta- 


neli, zaalarmował turystów wie- 
ścią, że żona jego uległa wypadko- 
wi; rzekomo wskutek  obsunięcia 
się kamieni spadła w przepaść. Na- 
tychmiast zorganizowana wyprawa 
ratunkowa znalazła już tylko na 
dnie przepaści trupa nieszczęśliwej 
kobiety. 

Niebawem jednak poszlaki zwró- 
ciły się przeciwko towarzyszowi lej 
nieforlunnej wycieczki, tj. małżon- 
kowi tragicznie zmarłej. Treiber 
nie przyznaje się do czynu i twier- 
dzi na rozprawie, podobnie jak to 
czynił bezpośrednio po wypadku, 
że w śmierci swej żony nie ponosi 
żadnej winy. Zeznania świadków, 
których jednak bezpośrednio przy 
tragicznej śmierci nie było, nie- 
mniej orzeczenia lekarskie, jak też 


í ZI 


Buiareszieński Dn JIN przed saiem 


ROZPRAWA, KTÓRA OBUDZIŁA ZAINTERESOWANIE. 


SALA SĄDO: 


WA PRZEPEŁNIONA LICZNĄ PU...ICZNOŚCIĄ. 


Bukareszt, w październiku. 
(=) Jak już krótko dunieśliśmy — 


wczoraj rozpoczął się przed sądem 
karnym sepsa yjny Proces przeciwko 
osłarionemu liwelasowi, Jonelowi 


Gaetanowi, stojącemu pod zarzutem 
usiłowanego mordu rabunkowego. 

Sala rezpraw była zapełniona 
zwłaszcza przez damy, należące do 
najwyiwornieiszych sier towarzyskich 
Gaetano ubrany był z 

wyszukamą elegancją. 

Miał lakierowe pólbuciki, jedwabne 
pończochy i ubranie skrojone wedłuę 
najnowszej mody. Ten przystojny, 32 
leini mężczyzna, wylsoki brunet o dość 
ujmujących rysach, zachowywał si 
swobodnie i składał zeznamia z wielk 
pewmością siebie. 

Gaetano oświadczył, iż w nocy : 
26. maja odwiedził swoją przyjaciółke: 
Józefimę Leonida, nchodzącą za bar 
dzo bogatą, a zamieszkałą w willi przy 
ul. Rzymskiej. W czasach ostatnich 
nieraz dochodziło między nimi do 

poważnych scysji, 
ponieważ Gaetano stawiał Józefinie ww 


| 
| 
| 
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| 
| 
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sckie wymagania pieniężne, których 
piękna kobieta spełniać już nie chcia- 
ła. 

Według Gaetana w krytycznym 
momencie Józefina obraziła go, a wów 


czas on, nie panując nad sobą i nie 
zdając sobie sprawy Z tego, co robi 
rzucił się na nią 
i pobił ją ciężko młotkiem. 
- Zupełnie inaczej przedstawia się 


sprawa według zeznań ofiary napadu 
Mianowicie owej nocy zażądał od nie; 
likczemnik zmacznych pieniędzy. A 
gdy ona wymówiła się brakiem go- 
tówki, wówczas Gaetano zwrócił uwa- 
i na 

kozztowny pierscień bryłantowy, 
ołyskujący na palcu Józefiny i usilo- 
val zerwać go gwaltem. Wobec oporu 
kobiety Gaetano. ogarmigty wściekło- 
ścia, chwycił młolek i, gdyby nie zja- 
wienie się służby, nieszczęśliwa kobie- 
ła byłaby niechybmie postradała życie 

Nie ulega walpliwości, że brutal. 
oniełie odpowiednią karę za swój 
niony czyn. 


i liczne inne poszlaki zwracają się 
przeciwko Treiberowi. Na ciele bo 
wiem znaleziono 
liczne sine plamy 

wskazujące na walkę, sloczoną jesz- 
cze za życia z ofiarą, która wido- 
cznie opierała się strąceniu jej w 
przepaść. 

Wsirząsające wrażenie zrobiły 
zeznania inspektora żandarmerji 
Longa, który pierwszy oglądał cia- 
ło p. Treiber na miejscu wypadku. 
Świadkowi temu zaprezeniowano 
dokładnie odtworzony zapomocą 
mulażu biust zmarłej, na którym 
Long demonstrował plamy i rany, 
jakie znalazł na ciele zamordowa- 
nej. 

Obciażająco dla Treibera zezna- 
ja także przewodnicy i turyści, któ- 
rzy slanowczo przeczą, aby na dro- 
dze, która przechodzili małżonko- 
wie Treiberowie, mogło nastąpić 
obsunięcia się kamieni, mogące 
spowodować upadek w przepaść. 

Za winą Treibera przemawia tak- 
że ! to, że na krótki czas przed wy- 
cieczką zaasekurował żonę na wy- 
soką kwotę, przyczem w polisy a. 
sekuracyjnej jest wyraźnie zastrze- 
żona wypłata premji, jeżeli śmierć 
nastąpi wskutek wypadku, Jednak 
zeznania ajenia asekuracy jnego, 
który zawarł z Treiberem ubezpie- 
czenie, edciążają do pewnego stop- 
| nia oskarżonego, ponieważ ajent 
stwierdza, ` że zastrzeżenie to nie 
i 
| 


wyszło od Treibera, ale on sam mu 
je podsunął, jak to jest zresztą zwy 
kle praktykowane. 

Zapewne istnieje możłiwość, że 
właśnie ta klauzula naprowadziła 
Treibera nasiępnie na myśl zgła- 
dzenia żony ze świata i uzyskania 
prenuji, potrzebnej mu do uregulo- 
wania jego nienajlepszych stosdn- 
ków finansowych. Publiczność 
drezdeńska śledzi z naprężoną u- 
wagą przebieg procesu, którego wy- 
nik jest żywo dyskutowany wobec 
braku pozytywnych dowodów wi- 
ny oskarżonego, a natomiast mo- 
ralnego przekonania szerokich kół, 
że jednak jest on mordercą. 


Rozwiany sen 0 Szldcznych ij 


mentach 


OKAZAŁY SIĘ ONE POMYŁKĄ NAUKOWĄ. — KONSTERNACJA WŚRÓD UCZONYCH. — RADOŚĆ WŚRÓD 


Paryż, w październiku. 

(jp. Piękny sen o potędze, który 
roił niedawno francuski inż. Moissan, 
rozwiał się teraz i okazał sję jedną z 
wielu nankowych pomyłek. 

Dorosiliśmy już przed niejakim 
czasem, że ogromne poruszenie w 
świecie uczonych zrobiła wiadomość 
o wynalazku wyżej wymienionego in 
żyniera, któremu udało się zdobyć dro- 
gą chemiczną sztuczne djamenty. 

Wiadomość ta była powitana przez 
uczonych jako olbrzymi tryumf nauki. 
natomiast w kołach jubiłerskich wy- 
wołała niemałą panikę. Jak wiadome 
bowiem wysoka wartość djamentów 
polega przedewszystkicm na ich wiel- 


JUBILERÓW. 
kiej rzadkości. Gdyby więc można było 
te kryształy czystego węgla zdobyć na 
drodze sztucznej, a załem wytwarzać 
je w dowolmej iłości, to istniejące jnż 
skarby w djamentach straciłyby swoje 
wartość. 

Przez długi czas teorja Moissana u- 
trzymywała, że wytworzone przez nie- 
go kryształy posiadają wszełkie chechy 
prawdziwych djamentów. Najważniej. 
sza próba optyczna dowiodła, źe za- 
łamują one tak samo promienie świetl- 
ne, jak djamenty dobywane drogą na- 
turalną. A próba ta była dotychcza: 
najlepszym sprawdziamem dla odróż. 
mienia djamentów prawdziwych sd fal. 


szywych. 


Aż oto obecnie angielski chemik 
sir Parson zdołał odkryć słabą stronę 
tego, jak się zdawało, epokowegu wy- 

nalazkn. Djament prawdziwy jest — 
jak-już wiemy — skrystalizowanym 
czystym węglem, ale posiadają domie- 
nie ognia. Sir Parson poddał sztuczne 
łjamenty Moissana próbie ogniowej i 
tej one nie wytrzymały. Nie są one 
czystym węglem, ale posiaadją domis- 
szkę żełaza, które właśnie rozlopiło się 
w ogniu. Wraz z niem rozpłymęło śię 
| w nicość marzenie o uzyskaniu drogą 
chemiczną Sztncznych djamentów. — 
Test to duży zawód-dla świata nauko- 
wego, ale jubilerzy przyjęli wiademość 
4 ta z wielkiem zadowoleniem. 
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ORYGINALNIEJSZEM MIEŚCIE HISZPAŃSKIEM, — PATIO CZYLI SERCE DOMU. — ELEKTRYCZNA PODRÓŻ. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej“) 


Madryt, w październiku. 

W liście poprzednim zamieściłem 
wrażenia naocznego świadka pożaru 
teatru Novedades. Obecnie rzucam 
garść impresyj, notowanych mimocho- 
dem w czasie wędrówki po miastach 
Hiszpanii. 

Rozpocznę od niezmiemie ciekawej 
Walencji.  Podziwiałem tam wspa- 
niałe zabytki gotyckiej architektury i 
przepiękne dziedzińce maurytańskie. 
Architekci i malarze mogą tutaj spe- 
zać z korzyścią całe miesiące. Zwłasz 
cza wiele materjału może artyście do- 
bianczyć cudowne wprost muzeum 
sztuki, zawierające ogromne bogactwo 
rysunków, od nieudolnych szkiców 
człowieka jaskiniowego do arcydzieł 
Govi. 

Poza zabytkami gotyckiemi i mau- 
ryłańskiemi zwrócić należy uwagę na 
ruiny starożytnego Soguntum. Po dłu- 
giem oblężeniu przez Hannibala, obroń 
cy spalili całą fortecę, z której pozo- 
stały jedynie szczątki murów i dość 
dobrz zachowany teatr. Szereg amfi- 
teatralnie wykutych w skale siedzeń. 
z widokiem na brzeg morski, zamknię 
ty horyzoniem, a ponad nim — na 
czerwonej skale ceglasłe į szare masy 
beech warowni, rozciągniętych w je- 
dna linję na grzbiecie wzgórza; pośród 
ku — najstarszej, rzymskiej i z boków 
arabskiej i średniowiecznej. 

W dwu osłatnich częściach baszty 
widać flanki i narożniki, dość dobrze 
zachowane. Hiszpanie urządzili z nich 
muzeum i.. stajnię dla kóz, które pasą 
się wśród resztek dawnej świetności. 
Z całości odnosi się wrażenie wielkiego 
opuszczenia i zaniedbania, Mimo to 
jednak stara forteca przemawia wspa- 
niałym kolorytem bram, baszł i mu- 
rów. Jedyne to, co pozostało po naj- 
dawniejszych panach Hiszpanii. 

Zwiedziłem 
średniowieczne miasteczko Gerong i zro 
bilem uroczą wycieczkę na legendar- 
ny Monsalvat, obfiłujący w szereg fanm- 
tastycznych widoków. Mgły zalegają 
ce w tym czasie szczył, potęgowały 
jeszcze bardziej wrażenie. Sam zaś 
święty Graal — według legendy cza- 
ra, napełniona krwią Chrystusa — 
znajduje się w skarbcu tutejszej ka- 
tedry. Jestto prześliczny kielich, rżnięty 
w agacie, mieniący się najrozmaitsze- 
mi barwami, od szmaragdu do purpury 


ciemniejącej w  zakrzepłą czerwień 
która z kolei przechodzi w rdzawy 
grynszpan. 


Kielich ów, przechowany w ciem- 
nej gotyckiej kaplicy, wywołuje nie- 
codzienne, omal mistyczne wrażenie 
Jedynie Hum wycieczkowców i głośna 
ich rozmowa mącą przykrym dysonan 
sem głęboki nastrój. 

Następnie podążyłem do Sewilli 
która jest najoryginalniejszem i najgo- 
rędszem miastem Hiszpanji. Nawet w 
Tangerze i na pustkach Marokka nie 
przypieka tak słońce, jak tutaj W po- 
łudniowych godzinach wprost nie spo 
sób pokazać się na ulicy, pomimo płń- 
ciennych. stor, rozciągniętych od kamie 
nicy do kamienicy. Ten baldachim u- 
liczny łagodzi trochę oślepiający blask 
słonca, pozwalając nu załatwienie pil- 
nych spraw niel.cznym przechodniom. 
Kto tylko może, siedzi podczas tych 
białych godzin w domu. 


również w Katalonii ; 


Niema tutaj, jak we Włoszech 
płaskich dachów, ocienionych paraso- 
lami i płótnami. Są zato malutkie bal- 
koniki z zieloną storą i jeszcze rozkosz 
niejsze podwórka, t. zw. pałio, zasa- 
dzone krzewami i ocienione u góry 
płótnem. Pośrodku bije fontanna, jak 
w atrium starożytnych Rzymian, od- 
świeżając powietrze. W tych podwór- 
kach koncentruje się całe życie Sewilli, 
Restauracje, hotele, kawiarnie, domy 
prywatne, sklepy — wszystko to po- 
siada takie patio — serce domu. Zgro- 
madza. się tam rodzina, interesenci, go 
ście. Jest to najwięksma osobliwość ży- 
cia Sewilli. 

Dopiero wieczorną porą wylęga 


wiszystko na miasto. Hiszpanki zacho- 
wały tutaj przeważnie strój tradycyj- 
ny. Wszystkie bez różnicy wieku ubra 
ne na czarno, z ogromnym szyldkreto- 
wym grzebieniem we włocach, z któ- 
fego zwisa welon, osłaniający całą 
głowę i twarz. Mężczyźni w zwykłych 
europejskich ubraniach. Snuje się to 
wszystko po wąskic,h rzuconych bez 
planu uliczkach, nisepokojonych bez- 
ustannem trąbieniem. Trąbią tutaj auta. 
niemogące nieraz przecisnąć się jezdnią 
pomiędzy dwoma chodnikami, rowery. 


powozy i.. osły, będące w Hiszpani 
najważniejszym środkiem komunika- 
cyjnym. 


Najciekawsze może w Sewilli są 
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Str, 7 
ogrody. Wśróc całej liczby imtiych dos 
minuje Alcazar, otoczony arabaskiemi 
murami dawnej fortyfikacji, założonej 
przez Maurów, a upiększonej przez Ka- 
rola V. Alcazar stanowi dzisiaj część 
pałacu królewskiego. 

Można na cały dzień zgubić się roz- 
kosznie wśród powodzi zapachów i 
kwiecia — palm, pomarańcz, cytrym, 
eukaliptusów, fig, platanów, mirtów, 
pinji, cyprysów — cudownych alej, 
fontann i altanek. Jedyne to miejsce, 
w którem może odpocząć i ochłonąć 
z żaru południowego słońca turysta, w 
elekirycznem pośpiechu zwiedzający 
Hiszpanię. Zwiedzanie takie ma dodat- 
nie i ujemne strony. Oczywista, że nie- 
jedno musi się pominąć i opuścić. Ale 
z drugiej strony miast szczegółów za- 
chowuje się ogólne wrażenie, jakąś je- 
dnoliłą, barwną wizję egzotycznej 
krainy, która trwale pozostaje w pa- 
mięci. 

O starożytnem Toledo opowiem w 
następnym liście. 


Józef Wierzejski. 


Dńajcie mi moją nogę, i 


NIE JEST BEZPIECZNIE OPEROWAĆ HANIBALA. — Sta NEGRA 
KTÓRY MU OPEROWAŁ NOGĘ. 


SZPITALA, 


Bruksela, w pażdzierniku. 
(ip) Dzienniki tutejsze donoszą 
o ciekawym wypadku prawnym, 
który można nazwać rzeczywiście 
jedynym w swoim rodzaju. Pro- 
ces ten rozstrzygał niedawno iry- 
hunai w Boma, w Kongo belgij- 
skiem. Chodziło © zwrot amputowa 
nej nogi, której domagał się jej 
właściciel, wódz plemienia murzyń- 
skiego, po te, aby ją mógł zjeść. 


ZATARG. 

Bohater tej niezwykłej afery na 
zywa się Marjusz Wamba, wódz 
murzyński. Bawiąc przed niejakim 
czasem w Boma został przejechany 
przez auto.  Przewieziono go do 
szpitala, a lekarze orzekli, że ko- 
nieczną jest 

amputacja nogi. 
Operacja została przeprowadzona 
tego samego dnia i udala się zna- 
komicie. Gdy jednak pacjent obu- 


Ozeralka zn” wom leg) Komedjep Sarza 


francuskiego. 


WSPÓŁUDZIAŁ SACHY GUIDRY'EGO I OSKARA STRAUSSA STWORZYŁ 
DZIEŁO INTERESUJĄCE. — APLAUZ PARYŻA 


Paryż, w październiku. 
(h) Jednym z najpopularniejszych 
autorów francuskich pest Sacha Guiiry, 
który ponadto jest również znakomitym 
aktorem. ' Komedje tego pisarza cieszą 
się wielkiem powodzeniem nietylko w 
słolicy francuskiej, ale również w in- 
nych metropoljach europejskich. 
Obecnie wpadł Guitry na 
pomysł bardzo oryginalny. 
Ponieważ operetki obecne na ogół pc- 
siadają bardzo liche i banalne libretto, 


| nosianowił Guitry napisać zabawny i 


wesoły tekst operetkowy, a opracowa- 
nie muzyczne powierzyć jakiemuś wy 
bitnemu kompozytorowi. Wybór pad: 
na Oskara Shaussa. 

Powstało dzieło bardzo inłeresnjące, 
którego wystawienie przyjał Parvż z 
wielkim aplanzem. Operetka Guitry'e- 
go 1 Straussa posiada tytuł „Marietła” 
«lbo „Jak się pisze hiitorję*. trłówną 
rolę męską kreował sam Guitry. 


Z žrela prowincji. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta). 


Przemyśl, w październiku. 

Inspekcja Urzędu pocztowego przez 
prezesa iwowskicj dyrekcji. Prezes lwow- 
skiej dyrekcji poczt i telegrafów p. Mo- 
szoró przeprowadził inspekcję tutejszego 
urzędu pocztowo - telegraficznego, w cza- 
sie której miał — wedle krążących pog'o- 
sek — wyrazić niezadowolenie z powodu 
ciasnoty poszczególnych biur i niebardzo 
wzorowej czystości. W związku z powyż- 
szym stanem rzeczy staje się tem aktual- 
niejszą sprawa budowy własnego gmachu 
pocztowego, który ma stanąć na placu 
przy ulicy Mickiewicza. Budowa ta kilka- 
krotnie już sygnalizowana jako pewna, 
wciąż się udwleka mimó, że konieczność 
pomieszczenia urzędu pocztowego į sekcji 
telegrafów i telefonów w umyślnie do te- 
49 przeznaczonym budynku jest niewąt- 


pliwą. 

Aresztowanie oszukańczego psendo-ie- 
karza, Policja aresztowała Michała Hry- 
nyszyna z Młodowic (pow. Przemyśl), 
który, udając lekarza, objeżdżał wsi oko- 
liczne, gdzie, pod pozorem leczenia, cu- 
dotwórstwa i wróżenia, wyczarowywał ad 
naiwnych rozmaite kwoty, tytułem hono- 
rarjum. 

Pożar we wsi podmiejskiej, W domu 
Jędrzeja Wojdylaka w Zielonce obok Pi- 
kulic, wybuchł pożar, który spalił całe o- 
bejście z zapasami siana į słomy, wyrzą- 
dzając szkodę około 2.200 zł. 

Niebezpieczny włamywacz. Stanisiaw 
Żywakowski został aresztowany przez po- 
licją. Żywakowski jest silnie podejrzany o 
dokonanie niedawnego włamania do kasy 
gminnej w Niżankowicach. 


PRZECIW aaie I 


— RZĄD BELGIJSKI WCIĄGNIĘTY W ORYGINALNY 


dził się z narkozy, zażądał katego- 
rycznie, ażeby mu oddano jego no- 
ge bo 
on chce ją zjeść 

Jak można się domyśleć, Zarząd 
szpitala odrzucił jak najbardziej 
zdecydowanie to żadanie kanibala. 
Chory narazie był bezsilny wobec 
tej odmowy. Gdy jednak tylko wy- 
szedł ze szpilala zaskurżył całkiem 
formalnie zarząd szpitala o wyda- 
nie mu jego amputowanej nogi. 

I o dziwo, wygrał proces, po- 
nieważ sąd orzekł, że pacjent ma 
bezwarunkowo prawo do swojej 
nogi. która mimo operacji nie prze- 
staje być jego własnością.  Natu- 
ralnie jednak w tym wypadku o- 
rzeczenie sądowe mogło mieć tylko 
teoretyczne znaczenie, albowiem 
przedmiotu sporu po tym okresie 
czasu, rzecz prosta, nie można było 
wydać powodowi 

Sprawa na dobitek nie ograni- 
czyła się do osobistego sporu mię- 
dzy Marjuszem Wambo a zarządem 
szpitala, bo cały szczep stanął w o- 
bronie praw swojego wodza i zajął 
groźną postawę wobec rządu belgij- 
skiego. 

Po długich i bynajmniej nieła- 
twych pertraktacjach udało się spra 
wę załatwić w ten sposób, iż 
Marjusz Wambo otrzymał bardzo 
znaczne odszkodowanie pieniężne, 
oraz  najkunsztowniej wykonaną 
protezę. Mimo to jednak nie czuje 
on się zupelnie ządowolony, ba 
któż mu zwróci te rozkosze, jakich - 
by doznawał, konsumując smako- 
wicie przyprawioną swoją własną ~ 
nogę. 
TEMAS m RKUSIELSCEJ 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matltę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarli z odniesie- 
nych ran — znajdującą się obecnia w obli 
czu Śmierci głodowei. Nieszczęśliwa sta. 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
xst w możności zapracować. Datki przył 
muje Adem'nmetrscja dla „Matia ebrońcy 
kwowa % 
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Chrońmy 


„GAZETA PORANNA” z dnia 9 października 1928. 


swe uszy 


i nerwy przed hałasem. 


KAKOFONJA MUZYCZNA I MOTTOCYKLOWA RUJNUJE SŁUCH 


I NERWY WSPÓŁCZESNEGO GZŁOWIEKA. — 
NICZNI PRZESTRZEGAJĄ PRZED ZABÓJCZYM HAŁASEM. 


UCZENI ZAGRA- 


I WE LWOWIE WŁADZE POLICYJNE I SANITARNE WINNY PO- 
ŚWIĘCIĆ TEJ SPRAWIE NALEŻYTĄ UWAGĘ. 


Lwów, 8. października. 

Z kół lekarskich piszą nam: 

Podczas gdy w większych mia- 
stach ujednostajniono ostrzegawcze 
sygnały aut i motocyklów w len spo 
sób, że każdy piechur rychło przy-- 
zwyczai się do lych sygnałów : szyb 
ko się orjentuje, u nas we Lwowie 
jedno auto wydaje sygnały niby trą- 
bą jerychońską, drugie świszczy jak 
lokomotywa, inne ryczy jak wół lub 
wydaje chrapiiwy głos, bo ma insiru 
ment popsuty, a wszystkie razem 
daja nowoczesną kakofonję muzycz- 
ną. 


Zamiast dać jeden lub dwa sy- | 


gnały ostrzegawcze, szofer przed 
krzyżowaniem ulic trąbi już z odle- 
głości stumetrowej i w ten sposób 
powoduje znaczny hałas, co tylko 
deńerwuje piechura a często nawet 
wprowadza w błąd. Mniej hałasu, a 
więcej uwagi wyjdzie każdej stro- 
mie na korzyść! 

Życie wskutek hałasu aut i moto 
cyklów stanie się wprost niezno- 
śnem, gdyż przyczynia się wielce do 
ogólnej nerwowości. Władze toleru- 
ja przy głównych, ruchliwych uli- 
cach garaże i stacje benzynowe, — 
przez co mieszkańcy tych ulic ska- 
zani są na zupełną bezsenność. Sz0- 
ter, zanim Tuszy, puszcza przez dwie 
lub trzy minuty w ruch motor wśród 
piekielnego hałasu; jeszcze więcej 


hałasu daje motocykl, zanim ruszy 


z miejsca. 

W innych miastach władze biorą 
w obronę nerwy mieszkańców przed 
takim hałasem. W Londynie i Pa- 


ryżu dawanie sygnałów w porze noc j 


mej jest wzbronione, a szofer musi 
wolno i ostrożnie jechać, aby sygna- 


ły były zbyteczne. W Paryżu miaro- 


dajni lekarze wystosował: memo- 
randum do prefekta policji, gdzie 
zwracają uwagę na szkodliwe skut- 
ki hałasu ulicznego. Szpitale i sana- 
torja przepełnione są chorymi na 
nerwy, jako ofiarami hałasu ulicz- 
nego. 


Dyrektor paryskiego zakładu dla | 


umysłowo chorych, dr. Gemil-Perin, 
pisze: „Nasz zmysł słuchu jest do 
tego stopnia podraźniony wskutek 
różnego rodzaju hałasu ulicznego, 
który nas nawet w nocy nie oszczę- 
dza, iż cierpi na tem nasz cały sy- 
stem nerwowy“. Prof. higjeny, dr. 
Marrago, widzi w nadmiernem zwię 
kszaniu się ulicznego hałasu przy- 
czynę gwałtownego przyrostu cho- 
rób nerwowych, a prof. dr. Janet z 
College de France, pisze: „Z nasze- 
mi nerwami gospodarujemy bardzo 
lekkomyślnie. W miastach nie znaj 
dujemy spokoju, a gdy nie będzie- 
mry bronili naszych nerwów przed 


zabójczym hałasem, będziemy w | 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
(szer. 50 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
Blem 12 gr., za wiersę 1 - szpalt. milime. 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
ra wiersz 1-Szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
%-szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, reperfnar, dział ekono. 


| krótkim czasie wszyscy zrujnowani”. 

I u nas we Lwowie hałas uliczny 

| wpływa szkodliwie na system ner- 

| wowy mieszkańców główniejszych 
arterji komunikacyjnych; odpowie- 
dnie władze policyjne i sanilarne 
powinny te uwagi wziąć pod rozwa- 
ge i, wzorem innych miast, 
przeciwdziałać, 

| ad 


temu 


EERE r m i A 
Kocik redtown, 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH 
Pontedziałek, 8, października 1328. 
Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płył 


gramofonowych. 18.00 Muzyka taneczna. 
19,30 Lekcja języka francuskiego. 


20.30 


Lwów, 8. październiką, 
(jp) Jak doniosły onegdaj depe- 


sze, zaniechano już poszukiwań 
Amundsena i jego towarzyszy. 


Świat zrezygnował z przeniknięcia 
tajemnicy krainy lodów. A jednak 
w jakimś jej punkcie znajduje się 
przecież ten, który dla ratowania 
innych nie zawahał się narazić 
własnego życia, ten, któremu nau- 
ka zawdzięcza tyle ważnych zdoby- 
czy, któremu  przyszlość  wzniesie 
pomnik chwały! 

Nad życiem Amundsena ludz- 
kość przeszła do porządku dzien- 
nego. A jednak czy można mieć 


miczny fid.) 50 gr, za wiersz 1. szpalł. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w ertyLułach 
100 pr.. za wiersz 1 -szpalł. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej sironie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia knpno i sprzedał za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr. prywatne za stio- 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lut 


| 


Transm. z Katowic. 22.00 Komunikaty. 
29.30 Transm. muzyki tanecznej. 

Kraków (566) 17.35 Odczyt pt. „Prze- 
noszenia obrazów na odległość metodą 
Fultona* wygl dr. W. Wilkosz, prot. U. 
J. 18.00 Transm. muzyki lekkiej z War- 
szawy. 20.30 Transm. koncertu wiecz. Z 
Warszawy. 22.80 Transm. muzyki lanecz- 
nej. 

Poznań (342) 18.00 Koncert popoładnio 
wy w wykonaniu orkiestry salonowej 

Katowice (422) 20.80 Koncert wieczor- 
ny z udziałem. M'eczysława Munza. 


Wilno (435) 18.6G Ksnceri pepołudnio- | 


wy: Wyłkonawcey: Orkiestra mistrzowska 
p. ©. K. IH. 20.30 Transm. z Warszawy. 
22.00 Muzyka taneczna. 


Królewice (303) 20,10 Transm. z Gros- 


ses Schauspielhaus w Berlinie. „Casano- | 


wa“, operetka Straussa. 
Wrecław (322) 21.10 Transm., z. Teatru 


Miejskiego w Gliwicach Msza F-dur Sehu- | 


berta na glosy solowe, chór mieszany i 
orkiestrę. . 
Lipsk (365) 19.30 Transm. z Teatru 
Nowego „Opowieści Hofmana“, opera 
Offenbacha. Następnie muzyka taneczna. 
Stuttgazt (379) 19.30 Transm. z Opery 
Franklurckiej. „Martwe oczy”, opera d'Al- 
berta Następnie koncert wieczorny. 
Frankforł (428) 19.30 Transm. z opery 
Fyankfurckiej. 
Langenkeru (468) 20.00 Transm. kon- 
cerbu chóru z sali Saalbau w Essen. 22.30 
Muzyka taneczna. 
Berlin (483) 20.10 Trensm. z Grnsses 


pewność, że on i jego towarzysze 
istotnie nie żyją? 
Wszak już raz Amundsen za- 


ginal bez wieści na przeciąg 8-miu 
miesięcy, a jednak wrócił żywy i 
cały, 1 i 

Jego odwaga, jego niezrównane 
doświadczenie i wiedza pozwalają 
przypuszczać, że zdołał on do- 
tychczas nie ułedz wregim żywio- 
łom, że żyją i czeka... Czy wolno 
inu pozwolić czekać nadarmo, czy 
wolno było zaprzestać poszukiwań, 
zanim śmierć śmiałych bohaterów 
nie została niechybnie stwierdzona? 

Da | aenal 


posady $ RP. 
285 zł, pół strony ogioszeniowej 150 zł. 
cała strona fekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1. sza) 570 zł. Ogłosze. 
nin zamiejscowe 20 proc droższe, — Za 
ogłoszenia w mlefscu zastrzeżooem. ogło 
szenia osobno stojące i bez nnmera doll 
czamy 26 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie przyjmujemy Porta 


eala strona ogłoszeninwa 


an A W 


zZ drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPOLKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, We Lwowie, 


| 

| 

| 

> 
> 


Nr. £620 


Schauspielhaus.  „Casanowk', operetka 
Straussa. 

Wiedeń (517) 20.05 Koncert wiedeń: 
skiej urkesry symfonicznej, |. Meade. 
sohn — Svnfenja Szkocka, 2) Plitzner —- 
Wale i marsz żałobny Z „Rose von Lie 
besgarien* 2) Chajes — Fanlaz,a fis-me]; 
na fortepian i orkiestrę (przy f tep anie 


tamnn vte) 


OGLOSZENIA. 


NAUKA i WiuaUw ANLE, 
10 pros?y za wsraz. 

KURSY HANDLOWE J. Hirschsprunga, 
Łyczekowska 34, przyjmują wpisy na 
nowy 5-cio miesięczny kurs handlowy, 
Osobny dla abiturjeniów.  Stenografja. 
Pisanie na maszynach. Początek nauki 
10. Em. SÄIT 


Jrad KOW tirancusiuego i włoskiego wyu- 
czam metodą szybką, łatwą. Konopnic- 
kiej 4 (boczna Zielonej), lewy parter, 
godz. 3—5. 8366-6 

mirSZKANIA, BALEFY. 
10 oroszy za wyraz. 
pozezz 

POKÓJ elegancki (łazienki) z wykwint- 
nem utrzymaniem dla 2 pań(ów) do wy 


najęcia. Zgłoszenia Romanowicza l. 5. 
drzwi 8. 8462-2 


KUrNO I pPRZEDAŹ. 
12 eroszy Za wwraz. 


afi LM kołdry, koce wełni ne, ma- 


te ace, poduszki, p'erzyny, 
dywany, thodni-i, kapy, gsrnitn y, fi- 
ank, ma eije meblowe poleca najtaniej 
Kaz:m erz Skibiński 
Lwów, Kozern.ka I. 4. Telef. 51-10 
Tyko nanrzeciw Szkowrona. 


Wust 1owerowy dia chorego porusza- 
ny za pomocą rąk sprzedam. Zgłosze- 
nia Michalewski w Samborze, Koperni- 
ka 19. 8369-3 


AONUWY samochód ciężarowy marki 
„Berna* ogumiony na chodzie okazyj- 
nie do sprzedania. Informacje udziela 
firma „Sair“ $. A. we Lwowie, 3-gọ 
Maja 15. 8443-3 


Lu GIMNASTYKI: Mundurki — Spodenki 
i Pantofle poleca „Trykoł* ul, Halicka 
2. 456-2 


FCKTEFTAN Bösendorfer nowy z powodu 
wyjazdu o 150 dol. taniej odstąpię. Zel. 
nod „Pierwszarzedny" dn: Adm. 8464 

SPRZLDAM restaurucję z pokojem do 

śniadań, dobrze prosperującą, w więk- 

szem mieście. Przyjmę spólnika lub wy 
dzierżawię za kaucją. Zgłoszenia Admi - 

nistracja pod „Tysiąc dolarów“. 8433-2 

ROZNE DONIESIENLA. 


i 10 rrnes 7a wene, l 
CHOROBY WENERYCZNG i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy spe: 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tel. 
DR—?0. 6740 


JEDWABIE, weioury, koronki, dodatki 
do krawieczyzny, najtaniej, BLAU- 
STEIN, Wałowa 11. 8191-3 


BIELIZNA damska krajowa, zagraniczaa, 
po cenach znacznie zniżonych, Piepes, 


Lwów. Boimów 7. 8258 10 
NINIEJSZEM unieważniam zgubioną 
książeczkę wojskową, wystawioną 


przez P. K. U. Kołomyja 1. na nazwisko 
Wasyl Borysiewicz, syn Wasyla i Marji, 
rok urodzenia 1905, Gzortowice powiat 
Horodenka.;' 84.32.32 


PODRABIANIE pończoch, oczek — wyko- 
nuje swetery, garsonki, Mikołaja 17. lc- 


wy parter 8465 
ozn 
rrzeknzów nie bonifikajemy. — Uwaga 


Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 tamy 
iszpnits? 

PRENUMFRATA miesieczna! 
Z dostawą na miejsce lnb prze- 


syłką pocztową . e . o zł. 6.50 
Bez dostawy . e ù o a a zł 6— 
Za granicą R el Gle fasze „KZI 9,— 


e a E 


Odp. red. SIEFAN KRZYZANOWSKI. 


